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W Z A J E M N E  O B O W I Ą Z K I  I  P R A W A

EMIGRACYI A KRAJU.
Emigracya politycżna, a o innćj mowy tu być nie może i nićma, 

— w samym czynie istnienia swego, je s t wypełnieniem obowiązku 
kraju.

K ra j, nie mogąc sam pełnić politycznych obowiązków swoich, 
czyli poclejmować ich bezpośrednio, sam przez się, i w kraju, czyli 
u siebie, stanowi i wysyła pełnomocnika swego, to jes t wyłonią 
emigracyę polityczną, na k tórą zlewa obowiązki swoje.

Emigracya polityczna tedy , jestto delegacya, reprezentacya, 
poselstwo, sejm, rada, wojsko, zastęp rządzący i wojujący kraju  po 
za granicami kraju, z upoważnienia i w imieniu kraju, to j e s t : kraj 
po za krajem wykonywający obowiązki swoje.

Jako taka, emigracya polityczna, wyręcza kraj w obowiązku jego, 
pełni służbę krajow ą;—  że zaś obowiązku odłączać od prawa nie 
należy i nie podobna, emigracya polityczna przeto, idąc w świat dla 
pełnienia obowiązku kraju, unosi z sobą prawo kraju. Jes t to natu­
ralne następstwo przelania obowiązku, prawo obowiązku, samo prawo 
i obowiązek.

Ale z tćm przelaniem prawa i obowiązku kraju  na emigracyę, nie 
ustaje, ani się znosi prawo i obowiązek kraju ,— jako nie ustaje, ani 
się znosi, prawo i obowiązek żadnego prawomocnego, przeto, że 
w potrzebie i z woli swojćj, wybrał i zamianował mandataryusza 
czyli pełnomocnika swego,—  i jako w normalnym stanie narodu, 
nie ustaje jego prawo i obowiązek, przeto, że swoich deputowanych, 
posłów, reprezentantów, delegatów, czyli umocowanych lub pełno­
mocników, na sejm, do izb, albo gdziekolwiek, wybrał, zamianował, 
i posłał.

Ztąd idzie : że delegacya a naród, i emigracya a k raj, w ciągłćm 
zostają prawie i obowiązku, i ciągle wzajem się do siebie odnosić, 
porozumiewać, wspierać, kontrolować, czyli wzajem spółdziałać mają.

I  ztąd idzie znow u: że delegacya, czyli emigracya kraju , ciągłe i 
baczne oko mieć winna na k ra j , aby jego w oli, m yśli, życzeń 
i potrzeb była odbiciem,—  i nawzajem kraj, ciągłe i baczne winien 
mieć staranie, ażeby wszystkich warunków, ku spełnieniu posłan­
nictwa swego pełnomocnika, czyli swojśj emigracyi, przestrzegał i 
dopełniał.

Ta wzajemność, to wzajem-czuwanie i wzajem-wspieranie się 
emigracyi i kraju, tak jest konieczne i niezbędne, że bez nich, 
niema możności spełnienia obowiązku ; a więc, nićma prawa, którego 
w oderwaniu od obowiązku, czyli pełnienia obowiązków, już dziś 
pojmować nie wolno, ani się godzi, chyba pod tytułem  i odpowie­
dzialnością osobistćj głupoty, szaleństwa, odstępstwa lub oszustwa.

Towarzystwo Demokratyczne Polskie, właśme tak pojmowało 
zawsze prawa i obowiązki kraju, jako prawomocnika swego, i tak 
pojmowało prawa i obowiązki swoje, jako pełnomocnika kraju.

Z wzrokiem wlepionym w kraj, pełniło powinność swoją. Ztąd ta 
rewerberacyą, to odbicie we wszystkich jego czynnościach,—  że 
cokolwiek przedsięwzięło, cokolwiek dokonało z emigracyi, wnet 
jak  długa i szeroka Polska, odbiło się na ziemi Polskiej, jako dzieło 
jej własne,—  że kraj czuł i uznawał, iż przez swoich pełnomocni­
ków, sam pełni powinność swoją.

I  ta  je s t różnica pojęć, p rac , wysileń, skutków Towarzystwa 
Dem. Polskiego od w szystkich innych w żywocie emigracyi polskiśj 
poczętych,— i ta je s t przyczyna, tętno i źródło życia, które ciągle 
ożywia Towa-zystwo Dem. Polskie, w obec tylu już trupów w prze­
szłości i wielu ich w przyszłości,— bo to życie jego, niczćm nie jest,
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jeno znowu rewerberacyą, jeno odbiciem życia Polski, którego dotąd 
przynajmnićj, żaden z sumiennych Polaków i cudzoziemców, odmó­
wić jej nie śmiał i nie mógł,— chyba znowu pod odpowiedzialnością 
osobistej głupoty, szaleństwa, odstępstwa lub oszustwa.

Inne stowarzyszenia emigracyjne, i krajowe nawet, korzystając 
z prawa, przepominały o obowiązku,— albo przeciwnie, podejmując 
obowiązek, nie rozumiały prawra ;— były więc ciałem bez duszy, ma- 
teryą bez ducha, śm iercią,— albo przeciwnie : duszą bez ciała, 
ideałem, życzeniem, wietrznością, mrzonką.

W  tćm uwmżaniu swojćm prawa i obowiązku, Towarzystwo Dem, 
Polskie nie zużyło się, ani przeżyło. Mimo klęski, zawody, prześla­
dowania, oszczerstwa, paszkwile, najgrawania, odstępstwa, zdrady, 
pełniło stale, pełni ciągle swe obowiązki, stało zawsze i stoi dzisiaj 
na straży praw'a swego,—  podobnie jak  Polska, która stale i ciągle, 
przez łzy, krew, męczeństwo i śmierć, idzie naptzód a naprzód ku 
celowi swoich praw i obowiązków.

A więc, w imie tćj solidarności, w imie tćj wzajemności prawa 
i obowiązku emigracyi a kraju, kładziemy teraz pytanie : Co my 
dzisiaj z prawa i z obowiązku wzajem czynić winniśmy ?

L I S T
DO REDAKCYI DEMOKRATY POLSKIEGO,

Z POWODU ZAŁOŻENIA 

D R U K A R N I  R O S Y J S K I E J  W L O N D Y N I E .

Z zapowiedzianego w przeszłym Numerze sprawozdania o pracach 
i pismach politycznych rosyjskich, uiszczamy się dziś w części, 
przy liście Ob. H e r z e n a ,  wystosowanym do Redakcyi D e m o ­
k r a t y  P o l s k i e g o .  W  tłum aczeniu go z francuzkiego, nie po­
zwoliliśmy sobie żadnej zmiany,— jako w rzeczy nadesłanej i będącej 
wyłączną piszącego własnością. (Uwaga R e d .  D e m .  P o l . )

DO REDAKCYI D E M O K R A T Y  P O LS K IE G O ,

Londyn, 20 Maja 1853 r.

O bt w a te l tj ! W ostatnim numerze, (z dnia lOgo Maja), zamieściłeś w 
tłumaczeniu odezwę, w której zawiadamiam spółziomków moich : o założeniu 
Drukarni Rosyjskiej w Londynie, donosząc im równocześnie, o tej dłoni 
braterskiej, którą Centralizacya Tow. Dem. Polskiego podała mi, ku uła­
twieniu tego dzieła propagandy.

Pozwól, Obywatelu, dodać mi jeszcze kilka względów ogólnych, dla których 
wierzę w niezwłoczną potrzebę Drukarni Rosyjskiej po za granicami Rosyi, 
w dzisiejszej zwłaszcza chwili.

Przemiany ruchu filozoficznego i rewolucyjnego od końca X V III wieku, 
wszystkie kolejno powtórzyły się w Rosyi. Powtórzyły się one zdrobniale, 
tak właśnie, jak  aberacya gwiazd powtarza w małej, mikroskopowej elipsie, 
drogę, którą nasz planeta odbywa na w i e l k ą  skalę.

Mniejszość wykształcona, mniej jest liczną w Rosyi niż wreszcie Europy, 
— musiały więc i objawy pojęć być w niej słabsze, bledsze, bardziej teory- 
tyczne, mniej zastosowalne; ale w gruncie, pojęcia te, wyrabiały się i 
zużywały się w tenże sposob, w jakim  się yrabiały i zużywały w całej 
Europie.

Na zachodzie, poród pojęć rewolucyjnych był bolesny i trudny, ale wielki 
i dramatyczny. K a ż d y  krok był zwycięztwem okupionem krwią. Dla nas, 
cośmy na scenę przybywali ostatni, wszystko było gotowe. Nie zostaw ło 
nam, jak  otworzyć duszę naszą, przyswoić sobie pojęcia, otrząść się z naro­
dowych przesądów, co z resztą trudne nie było.
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M y , nie potrzebowaliśmy przechodzić przez boleści powtórnego porodu, 
przez straszliwe i okropne wstrząśnienia, przez powolne a  pożerające choroby, 
— po skutki już  osiągnięte. Z Rewolucyą ostatnią, skończyliśmy tak  właśnie, 
jak o  się przez szczepienie, kończy z naturalną ospą ;— i dziś, równie daleko 
jesteśm y od tych przejść dotkliwych, ja k  ci, którzy je  wywołali.

W  ogólności, te przedwstępne wyniki raz zdobyte i osiągniętej, są zdobyte 
i  osiągnięte dla wszystkich ludów, które c h c ą  wziąść w nich udział. Jestto 
następstwo naturalne praw a postępu, chronologicznej solidarności, history­
cznego prawa dziedzictw a, przelewalności pojęć, edukacyi rodu ludzkiego 
wreszcie...

Ale nie na tem  koniec.
Myśl rewolucyjna obecna —  zm ienia całkiem grunt.
M yśl rewolucyjna obecna —  to Socyalizm. Bez Soeyalizmu , niem a 

Rewolucyi. Bez niego, jes t tylko R eakcya,— czy to m onarchiczna lub dem a­
gogiczna,— zachowawcza, katolicka czy republikancka.

Stąd, Socyalizm, m a d la nas daleko więcej pociągu, nad te wszystkie piękne 
teorye równouprawnienia władz i równowagi rządów. Socyalizm, wiedzie 
nas na  powrót w progi rodzinnego domu, któryśm y opuścili, przeto że ściany 
jego  były nam  za ciasne, że nas w nim  nazbyt traktow ano ja k  dzieci. Opuści­
liśm y go podąsani nieco, udając się do wielkiej szkoły Zachodu. Socyalizm, 
odprowadza nas do naszej zagrody wiejskiej, wzbogaconych doświadczeniem 
i  uzbrojonych w naukę.

N iem a ludu w Europie, bardziej przygotowanego do rewolucyi socyalnej, 
nad wszystkich niezniemczonych Sławian, zaczynając od Czarnogórców i 
Serbów, a kończąc na ludnościach Rosyjskich w głębiach Syberyi.

Sposób życia i praw a zwyczajowe Sławian, przedstawiają w swej treści, 
Obraz organizacji i obyczajów gm innych czyli kom unistycznych, w formie 
pierwiastkowej, wpół dzikiej, a  którego najwalniejszą przy waru jes t brak  oso­
bistej, indiwidualnej wolności,— ale obraz, którem u podobnego niem a nigdzie 
u ludów Rzymsko - Giermańskicli. Żadne • czysto polityczne zadanie, nie 
zdołało nigdy ludu Rosyjskiego do powstania poruszyć. Powstał on po dwa- 
kroć, silny i niezwyciężony, w 1612 i 1812 r . , ale to były zadania narodowej 
niepodległości. ,

Zadania społeczne, socyalne, znajdą większy rozgłos u  ludu Rosyjskiego, 
— bo nie należy wątpić, że pojęcia wolności, czyli idee liberalne w Rosyi, 
rozw ijają się m im o ludu wiedzy.

Cały ruch  polityczny i literacki od czasów P io tra  I , odbywał się w łonie 
k las uprzyw ilejow anych, w mniejszości arystokratycznej , w Rosyi, która 
przyjm ując reformę P io tra  I , przyjęła cywilizacyę Zachoau. Lud nie wziął 
udziału w tem  dziele przygotowawczem, w wykształceniu, przez które m niej­
szość usiłowała odzyskać to , cośmy postradali przez osamotnienie nasze, od 
czasu panowania Mongołów aż do X V III  wieku.

Lud, bardziej gnębiony niźli kiedykolwiek, święcie przestrzegał swoich 
gm innych urządzeń, cierpiąc, znosząc wszystko aż do niewoli, byle m u je  
pozostawiono. Żadna propaganda z góry nie przecisnęła się do niego. On 
dotąd nie czyta ksiąg nowem abecadłem pisanych; on zna tylko starodawne 
pismo sławiańskie. Jedyna propaganda, k tóra go porusza, je s tto  propaganda 
ciemna, zamglona, religijnego sektarstwa.

Podczas tego snu ludow ego, Rosya na  sposób E uropy układająca się, 
wpływa do wielkiego potoku historycznego. Wlewa się weń rzeczywiście za 
Aleksandra.

W  X V III  wieku, litera tura Rosyjska przedstawia się bezbarwnie, sztucznie. 
Jestto  jak b y  czas je j nauki, term inu, próby,— naśladownictwa literatury nie­
miecku j ,  a  następnie francuzkiej. Orzezwia się nieco w początkachX IX  wieku, 
ale idea petersburska, a  jeżeli k to chce : bonapartystoska,— samowładztwa 
ucywilizowanego, despotyzmu postępowego, bierze jeszcze górę nad innemi 
natchnieniam i. W sp ie ra ją  nawet wielki talent,— K aram zin, sławny historyk.

N a  szczęście, nie m ogła się uformować szkoła GibeUinow Rosyjskich. 
Przeciwnie, mniejszość wykształcona oderwała się zupełnie od Rządu, po 
wojnach 1812 i 1814 r . Jdee konstytucyjne szerzyły sie z szybkością nie do 
wypowiedzenia. Cesarz Aleksander, m arzył sam nad projektem  do konsty- 
tucyi, i spisywanie innych polecił Sperańskiemu.

Spisek olbrzym i objął całą ucywilizowaną Rosyę. Członkowie sprzysię- 
źenia zasiadali w radzie cesarskiej, obozowali pod nam iotam i wojennemi. 
M iędzy niemi, liczono znakom itych jenerałów, świetnych oficerów, literatów, 
arystokratów, uczonych. Pałace Petersburga, salony Moskwy, sztaby główne, 
kancelarye, szkoły nawet, pełne były spiskowych, wtajemniczonych do spisku, 
lub przynajm niej zwolenników jego. Nowe życie, ruchliw e, gorączkowe 
ogarnęło wszystkich. Budzono się, poczuwano się w sile,— rześko, młodzień 
czo , zwyeięzko; —  wzdychano do wolności, wierzono : że ja k  pokonano 
Napoleona, tak  się też Aleksandra pokona,— i mylono się. A wszakże były 
to jedyne piękne lata w życiu Rosyi, od wiela, wiela ju ż  wieków.

I  jestto  rzecz całkiem naturalna, że w owej epoce bujań i m arzeń, pojawił

się wielki poeta rosyjski : P u s z k i n .
W y wiecie, jako  się spisek Pestla i Murawjewa zakończył we krwi, na 

placu Izaakowskim, w Grudniu 1825 r.
Absolutyzm zwyciężył,— tak  ja k  zwyciężył wszędzie, i ja k  zawsze zwy­

ciężać będzie mniejszości rewolucyjne w arystokratycznych mniejszościach.
Sprzysiężeni, w boju, na to rtu rach  (boć im  wszakże ich nieszczędzono), na 

wygnaniu (które dotąd trw a jeszcze), okazali wielkość duszy nieporównaną. 
Żaden z nich nie żałował, żaden się czołganiem ni żebraniem łaski Carskiej nie 
splamił. W pływ stąd m oralny na młode pokolenie był ogromny. Z drugiej 
strony, arystokracya wzbijała się w dum ę, podwajała swe siły, swe zuchwal­
stwo i bezwstyd.

Dziesięć la t ucisku , lodowego, nieubłaganego, rozpoczynają c z a r n e  
panowanie Mikołaja.

Panował strach. Myśl odparta do głębi se rca , skazana na m ilczenie, 
zachodziła jadem , tru ła  się. Niepodobna było jeszcze opatrzeń się, ocenić 
położenia, przejrzeć, wywikłać co czynić wypadało. I  zabrano się do nauki.

Nigdy równie w Rosyi nie oddawano się naukom .
Rewolucyą i filozofija, nauki ścisłe i poezya, dzieje Rosyi, nadewszystko 

dzieje Rosyi, zajmowały wszystkie um ysły poważniejsze.
Szkoła Heglowska rozwinęła się w Moskwie i wywierała wpływ wielki na 

oświecenie publiczne. Miała swoje przeglądy w P e te rsb u rg u , i swoich 
profesorów w Moskwie, Charkowie, Kazaniu, swego wielkiego publicystę w 
Bielińskim,— całą swoją wreszcie literaturę. Znaliście jednego z najświet­
niejszych je j zwolenników : M ichała Bakunina.

Z drugiej strony, urządzał się Pansławdanizm moskiewski, również zbrojny 
swem dzieńnikarstwem i swojemi profesorami, żarliwy w swoich historycznych 
badaniach i w swoiej propagandzie. Przez wiele lat, m usieliśmy z nim  
walczyć, bo był wyłącznym i  n ietoleranckim ; ale zm azał on pewną część 
grzechów swoich ptzez niezaprzeczone zasług i,— bo azaliż nie pierwszy on 
odkrył siły drzemiące w piersi Rosyjskiego chłopa ?

R uch umysłowy w Rosyi zdawał się tym  sposobem odżywać; a  jednak 
m im o tych prac wew nętrznych, czuć się dawał wielki upadek na duchu. 
Siady jego zostały w lirycznym  sceptycyzmie Lermontowa, w nielitościwej 
ii'onii Gogola, w zawziętych i nam iętnych kry tykach Bielińskiego.

A nie był to skutek samego tylko ucisku ? Zapewne, że nie mało on się 
przyczynił, ale była inna głębsza przyczyna.

Po rewolucyi Lipcowej, zakończonej Lyońskiemi rzeziam i; po powstaniu 
polskiem, zakończonem p a n o w a n i e m  p o r z ą d k u  w W a r s z a w i e ,  stracono 
w Rosyi wiarę polityczną, zaczęto podejrzywać jałowość liberalizm u i bez­
silność konstytucyonalizm u. Z jednej strony, postrzegano coraz widoczniej, 
że lud  Rosyjski nie trzym ał z mniejszością; z drugiej, zaczynano z p rze­
rażeniem dostrzegać ubóstwo idei rewolucyjnej panującej we Francyi.—  
W ątpiono, rozpaczano, szukano czegoś innego.

To coś, było już  wynalezione w owej wielkiej re  s olucyjnej pracowni, gdzie 
idee rodzą się na to, aby z niej ja k  najprędzej w'yszły; — tak  właśnie, ja k  owe 
ledwonarodzone dzieci, które m atki unoszą ze szpitala położniczego.

Je s t to godnem uwagi, że od 1835 r. dwie sprawy polityczne, które się 
odbyły w Rosyi, obie były wytoczone o dążności socyalistowskie.

Co do nas : odpokutowaliśmy pięcioletniem wygnaniem, nasze dla Saint-
Symonizmu spółczucia.

W  1849 r. o k o ł o  trzydziestu najzacniejszych i najznamienitszych obywateli, 
wysłano do ciężkich robot, oskarżonych o zawiązanie tajemnego stowarzy­
szenia : k u  s z e r z e n i u  n a u k  k o m u n i s t y c z n y c h ,  jako  się wyraża 
a rtyku ł urzędowy.

W ziętość do niewypowiedzenia w Rosyi pism P an i George Sand i P io tra  
L eroux; wielkie zajęcie z jak iem  czytano wszystkie publikacye o falangach 
i falansterach, a  później P roudhona;— a obok tego, zupełna obojętność dia 
wszystkich publikacyi politycznych, okazują najlepiej usposobienia po­
wszechności rosyjskiej.

Podobnież, wszystkie znakom ite płody literatury  R osyjskiej, pojawione 
między 1835 a 1848 r . noszą na sobie bardzo wyraźną barwę socyalną. 
Na dowód, dosyć przytoczyć powieść Dostojewskiego, jednego z wygnańców 
1849 r . , pod tytułem  : Biedni Ludzie.

Ale co nad to wszystko było wainiejszem, to owe zadziwienie, zmieszane, 
powiedźmy prawdę, z pewnym sromem i pewną zgryzotą, z jak iem  wtenczas 
postrzegliśmy dopiero, po jak im  stąpaliśm y gruncie.

W iecznie zwróceni k u  Europie, z oczami wlepionemi w zapasy i kwestye 
pozakrajowe, znaliśmy bardzo mało społeczeństwo własne. Dopiero po zba­
daniu Soeyalizmu, poczuliśmy całą a niezm ierną ważność w społeczeństwie 
naszem, naszej wiejskiej, rodzimej a komunistycznej gminy, obdzielającej 
przychody pom iędzy wszystkich swych członków, a  nieprzyznającej żadnemu 
indiwidualnego posiadania. Dopiero wtedy, oceniliśmy osobliwego ducha tego 
Ludu, k tóry  wj’dzielony z gminy, byleby k ilku  jednego rzemiosła zebrało



się gdziekolwiek, tedy wnet tworzy gminę rzemieślniczą, gminę ruchomą, 
stowarzyszenie.

Wtedy to postrzegliśmy, źe ów Lud, który tak starannie przechował swoją 
gminę, nie doznał nigdy wpływu prawa rzymskiego, instytucyi feodalnych, 
księży katolickich, dysputantów protestanckich, kodexu mieszczańskiego; źe 
Lud ten, ulegał tylko uciskowi czysto materyalnemu, który go czynił bardzo 
nieszczęśliwym, ale który nie zdoła! ani go zgnieść ani zepsuć,—dzięki jego 
gminie.

Każdy uezuł natenczas, źe rzeczą najważniejszą było : — pogodzić się z tym 
Ludem.

Pierwszy pomost między mniejszością a Ludem, między Rosyą zamków 
czyli dworów a Rosyą chałup czyli chat, między Rosyą Piotra I , która za 
razem przedstawiała zasadę osobistej wolności,a Rosyą chłopów,—m użyków , 
która przechowąła gminę,—był tym sposobem rzucony.

L u l—niewolnik, i szlachta ucywilizowana, zeszły się w jednem Syczeniu : 
— usamowolnienia włościjan.

Nikt niemyślał o samowolnieniu bez ziemi, o wyzwoleniu na proletaryu- 
szów, — ole o usamowolnieniu włościjan z gruntami gminnemi. Był to 
Socyalizm praktyczny.

Od 1842 r. wielkiem zajęciem ludzi myślących w Rosyi, był sposób 
wyzwolenia włościjan. Wszystkie inne zadania zależały od niego. Rząd 
patrzał,—Lud czekał.

Gdy wtem, nagle, po Rewolucyi Lutego, nowa wściekłość reakcyjna 
porwała Mikołaja.

I tą razą udało mu się lepiej niz w 1826 r . , lepiej niż w 1831 r. przytłumić 
wszelki objaw my li ludzkiej. On usiłował ubiedz go nawet, wypędzając 
mnóstwo spragnionej nauk młodzieży ze szkół, które odtąd stanęły pustkami.

Przed r. 1848, cenzura rosyjska była ostra, ale jednak możliwa. Po 1848 r. 
nie wolno nic już drukować w Rosyi, coby człowiek uczciwy mógł wyrzec.

Mikołaj pozbawił nas mowy w chwili, gdy po raz pierwszy, mieliśmy cóś 
do powiedzenia Ludowi.

Mamyż uledz tej niemowie, pozostać z kneblem na ustach ?
A więc nie było bardzo ważnem to, cośmy powiedzieć mieli, skoro teraz 

milczeć możemy.
Do nas, wychodźców rosyjskich, którzyśmy opuścili Ojczyznę z naszej dla 

niej miłości, należy wznieść wolną mównicę dla słowa rosyjskiego—po za 
granicami Rosyi.

Wychodźcy rosyjscy dosyć już pisali, ale dotąd, raczej dla Europy niż dla 
Rosyi (*).

Było to potrzebne, niezbędne dla n a s , okazać Rosyę pod wszelkićmi 
względami i z najrozmaitszych stanowisk. Ale mamy inne powołanie jeszcze, 
a które jest daleko ważniejsze : — prowadzić propagandę w Rosyi, i 
ułatwiać ku temu środki braciom naszym w kraju.

To jest, co ja  dzisiaj usiłuję wykonać.
Założenie Drukarni Rosyjskiej w Londynie, jest czynem najpraktyczniej 

rewolucyjnym, jakie dziś Rosyanin może podjąć, oczekując na wypełnienie 
lepszych.

Takiem jest głębokie me przekonanie.
ALEKSANDER HERZEN.

/■ G o ło w in  Ogłosił W 1-. 1845 dzieło po francuzku : “ La R u ss ie  sous 
N ic o la s  , przełożono na języki Angielski, Niemiecki i Szwedzki, a prze­
drukowane po francuzku w Belgii. W r. 1847 : “ T ypes e t C a ra c tć re s  
R u sse s’ . W r. 1849: M e m o ire s  d ’un  p r e t r e  R us se” , które wyszły 
po francuzku i po niemiecku. Następnie szereg pisemek urywkowych i 
artykułów dziennikarskich o Rosyi, już to pod przybranem imieniem księcia 
H ow ro , już to pod własnem. Teraz oczekujemy wyjścia zpod pras Kdyrn 
burskich jego : “ T h e  R u ss ia n  U nce  Tom  an d  h is  C o m p a n io n s” i 
dzieła o “ K a u k a z ie ” .

N. T u rg ie n ie w  ogłosił w r. 1847 dzieło : “ O Rosyi”, w 2ch tomach.
M. B a k u n in  rozpoczął swój zawód literacki w Europie, w sławnem 

A rn o ld a  R u g g e g o  roczniku (H a llis c h e  J a h rb u e c h e r ) ,  a następnie 
pisywał wyborne artykuły o Rosyi do Dziennika francuzkiego : “ Le 
N a t io n a l” . W r. 1848 wCzeskiej Pradze napisał: “ R u ss is c h e  Z u s ta e n d ”, 
w kazamatach Kcenigsteinu w Saxonii.

A le k sa n d e r  H e rz e n  ogłosił w r. 1850 ciąg rozpraw filozoficznych o 
Rewolucyi 1848, w pismach swych po Niemiecku : “ Vom  a n d e rn  U fe r” i 
“ B rie fe  a u s  I t a P e n  u n d  F r a n k r e ic h ” ; kilka artykułów w Dzienniku 
trancuzkim : “ L a  V o ix d u  P e u p le ”, i w czasopiśmie : “ D e u tc h e  J a h r ­
b u e c h e r” . W r. 1851 wydał dzieło : “ S u r  le d e v e lo p p e m e n t des idees 
R e v o lu t io n n a ire s  en R u ss ie ”; wkrótce potem, list do P. Michelet pod 
tytułem : “ Le P e u p le  R u sse  e t le S o c ia lism e .” Prawie całe wydanie 
tego ostatniego pisma, które wyszło z druku w Piemoncie, było schwytanem 
na komorze w Marsyllii. Wszystkie dopominania się wydawcy i drukarza 
pozostały bez skutku. W Rosyi i Austryi zwracają wydawcom książki których

T  Fl'ancy> kradną je. Les E m p ire s  se su iv e n t, m ais  
lie se  le s s e m b le n t  pas. (Przypisek R ed. D em . Po l.)

WIADOMOŚCI I  D O N IE SIE N IA .

W dziele K r z y ż t o f o r a ,  z  którego zakończyć mamy sprawę, znajdujemy 
takie statystyczne wiadomości rolnicze o Polsce.—Polska po dziś dzień jest 
krajem rolniczym. Weźmy za przykład Królestwo Kongresowe. Na 2319 
mil kw. jeogr. jest wniein 4,857,250 mieszkańców ; czyli na milę kw. 2,094, 
kiedy Anglija, bez Szkocyi i Wallii, na podobnej prawie przestrzeni, bo na 
2,373 milach jeogr. musi wyżywić 14,995,138 mieszkańców, co daje 6,314 
na milę, czyli trzy razy więcej jak  u nas. Gleba z natury żyzniejsza niż u 
nas ; klimat, jeźli mniej sprzyjający bujnemu wzrostowi trawy, zato daleko 
stałej zapewniający dojrzewanie ziarna. Roli ornej Królestwo posiada 
366,638 łók, łąk 70,505, zatem na jednego mieszkańca wypada 2 |  morgi 
roli, a ^ morgi łąki. Licząc tedy tylko 4 głowy na familiję, w przecięciu 
wypada na każdą familiję dziś uprawionych 10 morgów roli i 2 morgi łąki, 
czyli ilość wystarczającą, nawet w razie gdyby się wszyscy zajęli wyłącznie 
rolnictwem, i gdyby przyjęli najniekorzystniejsze dla rolnictwa stosunki,—bo 
podział gruntu i drobną uprawę. I rzeczywiście, z ogólnej ludności 4,857,250 
blisko f ,  bo 3,584,414 zajmuje się wyłącznie rolnictwem, a tylko |  odchodzi 
na usłużenie rękodzielni, handlu, na administracyę, na wojsko, na płatnych i 
niepłatnych próżniaków; tyn.czasem w Anglii tylko piąta część trudni się 
rolnictwem, 2,999,023 rolników, obrabiając warsztat nieco większy co do 
rozległości, lecz z natury gorszy, pracują na wyżywienie 14,995,138 mieszk., 
kiedy u nas 3,584,414 rolników', mają tylko 4,857,250 mieszkańców do 
wyżywienia.

Z tąd wypada, źe u nas nawet bez kapitałów, niema obawy o głód, o prole- 
taryat. Dalej, źe gdyby pracą i kapitałem produkcya Polski wzniosła się do 
obfitości Angielskiej, mogłaby ta sama ludność rolnicza i na tym samym 
warsztacie, wyżywić ludność ogólną trzy razy większą, czyli do czternastu 
milionów dochodzącą, a wtenczas dopiero fenomena pauperyzmu mogłyby 
być zatrważające, nb. fenomena, które w Anglii więcej jeszcze cła zbożowe i 
mniej słuszny rozdział korzyści, niż stosunek ludności do przestrzeni, tak 
dotkliwymi czynią, które zatem właściwem urządzeniem i wolnością handlu 
po części usunąć by się dały.

W Poznańskiem na milę kw. jeogr. wypada 2,479 mieszkańców. W  
Galicyi wrprawdzie 3,024, lecz zato ziemia daleko żyzniejsza niż w Królestwie. 
Jeżeli zatem warsztat o połowę mniejszy stosunkowo, to dobroć jego, to 
uszczuplenie równoważy. Litwra ma gorszą glebę, ale za to tylko 1,214 
mieszkańców na milę kw. Biała Ruś jeszcze jałowsza, przy mniej przy­
jaznym klimacie, za to też na milę kwr. tylko 890 mieszkańców. Już Wołyń 
rodniejszy, liczy zaś na milę k . 1,115 mieszkańców. Bogata Ukraina 1,757, 
a Podole 2,201. Ludność przeto jest rozłożona mniej więcej w stosunku 
żyzności ziemi. Wszakże wszędzie mogłaby się potroić, bez obawy trudności 
o wyżywienie, byle się i kapitały, te dzieci pracy, oszczędności i wrolności, 
jednocześnie mnożyły.

Według najnowszych tabel statystycznych, liczba rolników w Królestwie 
jest :

Pańszczyźnianych, Chrześcijan  274,014 — Żydów.................  735
Kolonistów  —   44,068 — —   455
Czynszowników.. .  — ...........  92,399— —   1,080
Zagrodników  — ...........  2,902— —   78
Chałupników  — ...........  69,294— —    3,811

Razem Chrześcijan  482,677 — Żydów.. . 6,159
P a r y ż .  (Koresp. D e m o k ra ty )—W zeszłą Sobotę (21go Maja), jako w 

rocznicę zgonu J . U. Niemcewicza, którego zwłoki spoczywają we wspólnym 
grobie, ze zwłokami drugiego męczennika sprawy Polskiej : Jenerała Knia- 
ziewicza , odbyło się w kościółku Montmorency — żałobne nabożeństwo. 
Przeszło 500 Polaków, zgromadziło się pomimo oddalenia i zatrudnień. 
Poważny ale podwójnie smutny był to widok. Dusząca atmosfera istnieją- 
cego stanu rzeczy wre Francyi, ciężała wddocznie na umysłach i sercach 
zgromadzenia. Przybywano pojedyńczo, a każdy niemal zdziwiony, że 
znalazł dosyć w sobie odwagi, i w tylu podobnych sobie, do przekroczenia 
wszechmocnego ukazu—Ministra policyi, zakazującego najsurowiej wszelkich 
liczniejszych zgromadzeń, nawret pogrzebowych, a to w skutku pogrzebu 
żony Raspaila, na który, mimo wszelkich zabiegów rządu, przeszło 30,000 
osób się zebrało. Miejscowy kapłan—Francuz — wstąpiwszy na kazalnicę, 
przemówił do zgromadzonych; a po wstępie religijnym i do okoliczności 
zastosowanym, tak się odezwał: . . .  “ Polacy! Sprawa wasza święta, ale 
pomimo jej tę świętość, bez ciągłych z waszej strony poświęceń, bez ż e l a ­
z n e j  w y t r w a ł o ś c i  waszej, u celu waszego nie staniecie. ’ Zwracając się 
następnie do latoro 'li Polski, zrodzonej pod^bcćm niebem, i obcem życiem 
żywionej, a na tym obchodzie reprezentowanej przez kilkudziesięciu uczniów 
ze Szkoły Polskiej Batignolles, tak mówił : “ Dzieci Polski! Niechaj wras 
Bóg zachowa od zarazy czasu dzisiejszego. Jestto czas przekupstwiy oszustwa, 
zdrady, zbrodni. Miłujcie Boga, miłujcie bliźniego, miłujcie Ojczyznę waszą, 
a ta miłość ochroni was przed zarazą czasu, i natchnie was nadzieją, że ten 
czas podłości wkrótce przeminie.”

Po zakończonem nabożeństwie, całe zgromadzenie obecne męczeńskiej 
Polski, udało się na cmentarz, gdzie spoczywają zwłoki dwóch wielkich 
męczenników polskich : Niemcewicza i Kniaziewicza. Mowy na tych gro­
bach świętych, tą razą nie było. Albo raczej była— i wymowniejsza od 
wszelkiej mowy ust,—-bo mowa serca. Myśl, ożywiona nadzieją, rozjaśniła, 
twarze tułaczy, tak, ze mogłeś wyczytać, iż każdy z nich szeptał sobie w 
duszy : że “ czas podłości wkrótce przeminie.”

Z tą myślą, rozlało się zgromadzenie do domów, jak  kto chciał lub m ógł; 
jedni wprost do warsztatów, do pracy, do rozmyślań zwykłych tułactwu



drudzy do Engliien, na stypę, Dziady, może obyczajem starozaduszników 
aławiańskich, może Dziadów emigracyjnych, a  może dla okazania, że żyją 
jeszcze potomkowie z czasów panowania saskiego. Tam wznoszono rożne 
toasty na cześć zm arłych i na cześć żyjących. Boże im  odpuść ! . . .  J a  
przechodzę do innych rzeczy.

P ro jek t wprowadzenia kary  śmierci za zbrodnie polityczne (sic), wywołał 
wielkie w narodzie oburzenie. Sam widziałem, ja k  Francuzi, którzy raporta  
komisyi do tego wniosku kupowali od przekupniów ulicznych, nieczytając, 
darli je  w kaw ałki i nogam i deptali. W iele dzienników, z zadziwiającą na 
nie odwagą, walczy przeciw tem u zamachowi na ostatnie szczątki m iłosier­
dzia i szlachetności Rewolueyi 1 8 4 8 'r. Oburzenie to tak  powszechne, że 
naw et dzienniki rządowe, m imo swej zwykłej bezczelności, słabo bardzo 
popierali ten projekt, i wreszcie całkiem zam ilkli. Mażże to bye^ przeko­
nanie, że polem ika to czas stracony, przy  której, jeszcze co nieprzyjemnego, 
np. prawdę, posłyszećby m ożna; a zwłaszcza kiedy oni są pewni, że pan tak 
chce, więc tak  być m usi, aż póki pana s ta n ie ; —  czy też może przeczucie, 
stąd strach, trwoga, że lada chwila zbudzony olbrzym ocknąć się może z 
letargu, w który go nikczem na partya  porządku wtrąciła, i jednym  zamachem 
zgruchocze tron  zbrodniarza ? J a  nie wiem,— ale sługa boży powiedział w 
przedsionku P ąna swego, że : “ Czas podłości wkrótce przem inie !”

Prawdziwe to przysłowie : —  P a r t u r i u n t  m o n t e s ,  n a s c i t u r  r i d i -  
c u l u s  m u s ,— bo zśród gór wzniesionych na bagnetach Grudniowych, już  od 
czasu do czasu pokazuje się mysz. N a j  p r z ó d  : Chłopi francuzcy,jedyna 
część narodu, k tóra się rozpaliła Cesarstwem, zaczynają się gniewać o podatki 
i  opłaty ustanowione na  ich płody,— a więc ja k  u  nich straci wiarę Cesarstwo, 
to nic m u ju ż  niepozostanie oprócz bagnetów, o których, choe^ to nie kije,—■ 
możnaby powiedzieć, że i one tak  pewne jakby  m iały dwa końce. W szakto 
i  pierwszy-—-Napoleon (wielki), tworzył marszałków i samych królów nawet, 
a przecież znalazł między niemi Marmontów i B em adotów !!! P  o w t  ó r  e : 
Z jazd monarchów w W iedniu, na k tóry  ju ż  nie tylko król Belgijski, ale 
hrab ia  Chambord, alias H enryk V zaproszony został, niemało się przyczynia 
do niestrawności J .  C. Mości Napoleona (małego.) W prawdzie , jasn o ­
widzący dyplom ata z Journal de t  Empire, sroży się bardzo na  onychjego- 
mościów we W iedniu, a  swroją Cesarską Mość Francuzką pociesza : że to 
niem a żadnego znaczenia, skoro J .  C. Mość nie jes t tam  reprzentowaną ;—- 
że to  istne jasełka, k tóre się skończą na  paradach, balach, teatrach, p rze­
glądach w o j s k a l e  jeżeli ta k  jest, to i jakże się skończą owe bale, teatra, 
parady i przeglądy cesarskie we Franeyi, które, jako  zapowiada wydawca, 
będą jeszcze wspanialsze. Czy może na barykadach ?... Jakiż to m ądry ten 
pan Capefigue ! !!  P o t r z e c i e  : Nawet w gronie służalców zaczynają się 
podnosić głosy niizadowolnienia. Do tego stopnia pojawiła się krnąbrność 
między m aryonetkam i du Corps Legislative, że w sprawie marszałkowej Ney, 
rząd  bojąc się otwartego wybuchu zuchwalstwa swoich automatów, poprosił 
panią Ney, aby od pretensyi odstąpiła. Podobny wypadek m iał miejsce w 
pałacu Luxem burgskim, z powodu testam entu Napoleona. Tam do tego 
stopnia doszła dysputa, że ja k  pan LasCazes się wyraził (Gazeta K o iońska): 
“ ii  od czasów Hudson Lowe nic podobnego nie słyszał.” P o c z w a r t e  : 
Buchliw y charakter Paryżanów, gorzkie pigułki miesza do styp pańskich, bo 
pomimo najokropniejszych czujności policyi, tak a  m asa paszkwilów i wier­
szy, się pojawia, goniąc na wyścigi jedne za drugiem i, i tó bez różnicy między 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa paryzkiego, że to wiele przyczynia się 
do zmarszczkow czoła pańskiego. Między innemi wiersze: A u x  sohlats de 
deux Decembre, wielkie wrażenie sprawiły na wojsko. Żołnierze jedn i drugim  
je  podają. J a  sam od żołnierza je  dostałem. Kto zna charakter francuzki, ten 
wie, że Francuz zaczyna od wierszyków, a kończy na wypędzeniu, albo co 
gorsza na wygarbowaniu skóry , ja k  mówi (bis) z ody do Cesarzowej :

.............  Madame, Madame, pas si pćre, pas si fie re !
O n commence p ar les chansons, mais finit par la riviere.

Spodziewane oklaski i dziękczynienia, za m ające się urządzić domy m ie­
szkalne dla robotników, kosztem rządowym, gdzie będą mieszkać wyrobnicy, 
pod bezpośrednim kierunkiem  i nadzorem  rządu, to jes t policyi, dotychczas 
jeszcze nigdzie się nie objawiły, tylko w kolum nach dzienników rządowych. ^

Podług L e Pays, onegdaj aresztowano jakiegoś L*** u ktorego znalezc 
miano dużo broni i pism politycznych. Cała historya skończyła się tam , 
gdzie się zaczęła, to jest w imaginacyi Journal de l’ Em pire. To pewna 
jednak , że policya ogromnie czynna. Czuje ona burzę k tóra nad je j głową 
wisi. Chciałaby odwrócić grom , w sposób, ja k  u  nas chłopek czasami, chce 
swój przychówek od straty  zachować. Lecz któż zatrzym ał świat w jego 
pochodzie, k to  m yśli krańce położył l . . . .

A ustralia. (Koresp. D e m o k r a t y . ) —  Z niecierpliwością zapewne
oczekujecie wiadomości od n#5,—  r a z , dla tego : że ludzi oddalonych , 
straconych , u m arły ch , a  takiem i m y dzis dla was jesteśmy, silniej kocha 
się niż t ych,  k tórzy z nam i codziennie chleb pożywają pow szedni;— a 
powtóre, że chcielibyście wiedzieć co też zgłaszającym się po objaśnienia, za 
nas odpowiadać macie.

Otóż, co do pierwszego , jesteśm y rzeczywiście , nie tylko waszej miłości, 
ale politowania godni. Miłości,—  choćby prez wzajemność, bo i m y was 
więcej jeszcze kochamy, przekonawszy się na miejscu, żeście nam odradzając 
Australiję, m ieli rozum  i serca dla nas wylane ; politowania, bo istotnie los 
nasz godzien jest jego. Co zaś do drug'ego, możecie ju ż  i od nas, przez własne 
doświadczenie przeszłych, wszystkim i każdemu powiedzieć : niechaj nas nie 
naśladują, czyli krótko mówiąc : głupstwa nie robią. Nie wszystko złoto co 
się świeci,—  a Australskie tak  brudne, że nie darm o tyle wody przepływać 
mHsi, żeby po spekulacyjnych Europejskich dzieńnikach świeciło. Kto nie 
m a pieniędzy, i niestety ! na eksploatowanie drugich, ten może i bez Australii

znaleść w Europie śmierć g ło d n ą ; —  a zaś z pieniędzmi, żaden Polak tu  nie 
przybędzie, chyba po to tylko, żeby je  prędzej i szaleniej zmarnował. Złoto
w Australii jest, to prawda, ale tak  ja k  chleb w Polsce. Sic vos non i-obis!.....
Nie dla tego, co ziemię pod chleb uprawi, co ziarno na niej zasieje, co je  w 
zboże urosłe— zetnie, zwiezie, wymłóei, wywieje, zmiele, upiecze; słowem, 
nie dla poddańczuka, nie dla niewolnika polskiego, ale dla pana, dla Zyda, 
Moskala, Niemca, Anglika, —  a tem i niewolnikami, tem i poddańczykami 
polskiemi w Australii, m y dziś właśnie jesteśm y. Dosyć powiedzieć, że k ilku  
z braci, k tórzy nas tu  poprzedzili w myśli fatalnej, a  między niemi,— Kosak i 
Kabat, przywiedzeni do ostateczności, zamiast w złoto, wleźli w m undur 
żandarmów i polieyantów,—  a zaś k ilku  innych, zastaliśmy w takiej nędzy, 
żeśmy ich podratować musieli naszem i resztkam i z podróży. Cóż z tego, że 
pastusząc p rzy  bydle lub przy owcach, że drzewo rąbiąc, lub po całych dniach 
grzebiąc w ziemi, zapracujesz nareszcie funta, kiedy za tego funta, nędzniej 
żyjesz jeszcze, ja k  za lichą złotówkę w Polsce. Niepodobieństwo powrotu, 
więc wyrwania się głodowi i nędzy, zakłóca sny pocne, po ciężkim znoju 
dziennym. Wyobraźcież jeszcze człowieka, który kocha O jczyznę, braci, 
siostry, rodzmę,— sercem polskiem ; który tęskni za ziemią na której się 
urodził, za powietrzem którem  od yebał, za nadzieją, k tó ra  go ożywiając, w 
obce kraje  pognała, i k tóry  na raz wszystko to utraciwszy, w nagrodę za trud  
i pot swój, m usi żyć głodem i nędzą, bez nadziei zgromadzenia zasobów do 
powrotu kiedykolwiek śród swoich, na  ziemię ojców swoich, a będziecie mieli 
obraz każdego z nas,— zaprawdę, godzien łzy waszej. Bądźcie zdrow i!

P o z n a n . —  IJ nas Jezuici coraz jawniej występują i rozpościerają się. 
Misye ich w roku zeszłym doznawały jeszcze oporu, i równie ze strony Rządu

y zeszłoroczne, wypadły 
zezwolili wyraźnie na te 

w  samym Poznaniu, 
G a z e t a  W. Ks. Poznańskiego p i s z e :— “ 4go M aja rozpoczęły się u  nas 
misye jezuickie w trzech  kościołach razem ,—  u Fary i u Bernardynów -.polska, 
u  Bożego-Ciała: niemiecka. Z polskich Ojców Jezuitów każą u nas obecnie : 
Praszałowicz, Kam ieński, Borkowski, Czeżowski, Baczyński, Szczepkowski, 
Zalewski, Markiewicz i Perkowski, wszyscy z G alicyi;—  z niemieckich zaś, 
których dotąd jest czterech : Mehlen i Anderledy z Brukseli i, Kelterer z 
Baden, i Beniscłi z Chrom berga.” 5go sam Arcypasterz celebrował u Bożego- 
Ciała, w czćm sobie, powiada C z a s  (Dz. Krakowski) z wielkim, w obec Rządu 
miejscowego, postąpił taktem , bo naprzód celebrował na  misyi jezu ick ig  
niemieckiej, a dopiero potem (8go) na  misyi jezuickiej polskiej u  Fary. —  
Duchowieństwo świeckie dotąd niebierze wielkiego udziału,— “ ale też dopiero 
od dziś, dodaje tenże C z a s , w i e l k a  r o z p o c z y n a  s i ę  p r a c a ,  gdzie ono 
nieomylnie licznie w pomoc Ojcóm Jezuitom  przyjdzie.”

K r a k ó w .— Za dowód ja k  Rząd Austryacki, który się ty tu łu je  ,  Ojcowskim, 
słusznie tego ty tu łu  używa, posłuży następujące rozporządzenie :

“ Ze wz°dędu na liczne skargi z krajów  koronnych nadchodzące, iż Sądy 
karne, wymierzając kary , w ogóle nadto łagodnie postępują i zbyteczny użytek 
czynią ze służącego sobie prawa, nadzwyczajnego skrócenia czasu więzienia, i 
że ta  niewczesna łagodność szkodliwy wywiera wpływ na publiczne i prywatne 
bezpieczeństwo, M inisteryum sprawiedliwości rozporządzeniem swojem z d. 
24 z. m . zaleciło wszystkim wyższym sądom krajow ym jak najsurowsze prze­
strzeganie prawa, i nakazało, aby złagodzenie kary  tylko wyjątkowo używane 
było.”  ( C z a s .)

—  Gazeta Powszechna Augsburska donosi z Kufstejnu, 29 Kw. co ju ż  po­
przednio Nowo-Pruska Gazeta podała, o odkrytym  tam że zam achu, w celu 
oswobodzenia-uwięzionych. Jak iś porządnie ubrany i złotem obładowany

wieść niesie, wymordować. Przysposobiono ju ż  klucze do cel więziennych, 
ale czujność kom endy twierdzy i szczęśliwy p rzyp ad ek , wykrył zam iar 
spiskowych. Jeden z obwinionych, którego winą nie została jeszcze sp ra­
wdzoną, odebrał sobie życie, resztę podejrzanych odprowadzono do Insbruku, 
gdzie oczekują wyroku sądu wojennego,—  a  emisaryusz zniknął.

T u r c y a .— W edług ostatniej telegraficznej wiadomości, ultim atum  Męży- 
kowa, co do opieki Rosyi nad wyznaniami chrześcijańskiemi w Turcyi, przez 
Portę odrzuconem zostało.— Stosunki z tego powodu między Rosyą a Turcya 
zupełnie są zerwane.— Powołanie Reszyda Paszy, przeciwnika polityki Rosyj­
skiej na prezesa M inistrów i M inistra spraw zagranicznych, które równocześnie 
z odmową ultim atum  Rosyjskiego nastąpiło, rzuca światło znaczące na ,obecną 
politykę Turcyi.

A n g l i a . — 25go M aja 1853 r. Dziś. wieczorem, przybył Mazzini do Anglii. 
Daily News pisze z tego powodu : “ Dowiadujemy się z wielkiem zadowoinie- 
niem, że Mazzini, raz jeszcze, bezpiecznym jes t w Anglii. F akt ten, jego po- 
wrotu z W łoch do naszego k raju , świadczy o wierności Ludów Europejskich 
dla sprawy, której on jest obrońcą. Podczas jego tam  obecności, tysiące m ia­
ły sposobność, podać go na umęczenie jego prześladowcom; m im o to, wraca 
on nam  szczęśliwie, a  z nim  znowui jedna  więcej rękojm ia dzisiejszego usposo­
bienia Ludu Włoskiego w tej części W łoch,która zostaje pod jarzm em  Austry- 
ackiem. W iem y teraz, i powiedzieć to już  możemy, że naczelnik, nieuwień- 
czonegó tą  razą pom yślnym  skutkiem , ale n iem nie j przeto bohaterskiego, 
powstania M edydańskiego, był w tern mieście wiele tygodni, przed wybu­
chem. Misya jego tysiącom była wiadoma. A przecież : niezdradzouo go. Co 
większa, wiemy jeszcze, że zostawał spokojny i bezpieczny w tem  mieście, 
przez miesiąc cały, ju ż  po przytłumieniu ruchu  i że dopiero po tym  czasie, 
opuścił W łochy, udając się do Londynu.”

L o n d y n . W  D r u k a r n i  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o .


